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WIADOMOŚCI KRAJOWE. ścigania nieprzyjaciela, i chciał wraz otocryć
—  Z  W iid n ia . —  bandę Raymonda, która stała w Braga- la

»• Pan najwyiszym listem awolm gabineto- juJ była Bragg opuściła,. juz aj| «obw^JJ • 
*ym z d o* L • , ;» k r wydanym do mi- Gdy wojska nasze weszły do Br g , p 531 J

n .l .m .t . l o ł  - j»k w.
"* c  jonAJ • m im i i i e e o  upodobania przez które przechodziły, z o  ] .  y F

y g i . . .  ^ 5 0 0  M d .  N .» j o l r .  m » d l  Pf*J »is l»»i=  
H  f  L‘ h l i e , r .c . ,1  o . j l « k « » i l i  i “ j j -  , t o  IcJ .”  m ilic ji  m i-

WIADOMOŚCI z a g r a n i c z n e . . . .
Rossyja. p

p r . t - , * *  »•».*>• * « * »  ■»— »fGaz. W ar.) dzieło- .  ,  .
1 Gazeta Lizbońska * d. 25. m arca udziela

PortugalljB . „iadom ości, świadkami stwierdzonej, ze  trzy ba-. ^ ^ “gnatnienionych jw* wiadomości z Opot- )}. hiszpańskie w służbie Don Carlosa
*• z d. 30. m umieazczonych w C°u,t” ' JCJ  w szeregach miguelistów pod chorą-
«Pesci| Bernard, de Sat wysłany do Algarbn, wi8mi hiszpańskiómi.
*  kilka tysięcy łudzi Faro i oezysc.ł prow.u- § p  gtateh p ;k o , fclóry w d. 14. b . m .
«yj? z bandy guerylasów , która ją pnstoazyła. ^  Fałm oitlh , odebrano W Lizbonie
»  l»k Algarbija jest woloa. Poczóm  wkroczył do d. 5. kwietna. Chrimica l.z-

o Alentejo, doszedł az do Beja. pobiwszy m i donosi, *e cała prow.ncyja Mm ho, wy-
B«el.stów, U|ó h  tUał. Po.nien.one pi- W alenia, jest w m ocy pedrystow. Cas-

mńwi dalej, i e  z tego ostatniego m iejsca 7^ ^  (w  a iższój Beira) m iało się> og ło ,
E am ?r ^  P0<1 ScrpaM “ “ J  »n T  sic za D ooą Maryją. Książę Terce.ra  (Y.1U -I  mi b ad ia n y , D0 nie bardzo silny korpns. ^  gie ^  50Q , a d łi na atatku parowym
Poruszenia j 6g0 wspierać będzie oddział, wy* «  > E d ,n*burgh do Oporto. Bernardo de
^ V S e t u v a ł .  Spodziówać się należy , ze  £  »  . ,  r o ip o lnanie z Beja ku warownem u

, y *1 ku zachodowi od Leyrła i A ldea Gal* »  ^  lecI> n3c d! o wskarawszy, pow ro-
In6“j a i do E v o ,‘  i eBt 3oź oswobodzony. Gdy ^  parowy Couniess o t  Pem broke od
ia a - Pł° rl°  “ adeszła w d- 25. wiadomość, c • ^  P g Gvvadiny ze 400 ludzm . p .e -
e admirał NaPieP xaj ał Camioha , tego sa- P * dlawamoCnienia jenerała Bernardo de Sb."iego dnia wywedł ieńerał Torres * korpusem » ’

W°J*ka i nrtyleryja * tego miasta. Szedł on H lSZpam ja.

7c> ! f T UDkQS- ‘  Thirso> Bd li°  n; ePrzyj aci. 4  p 0dłag wiadomości z Mądrym z d. 9. kwie*
cgnąt prawie wszystkie siły • które m iał Wviśń ma niebawem w yrok , zwołującyrmLf sss *
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nerala Llauder., a t). Manuel Latre, dotychczas 
nadintendent policyi madryckiej jeneralnym  ka
pitanem Arragonii.

Listy z Bedoos w Arragonii (nad granicą 
francuzką) mówią o silnem powstaniu na rzecz 
D on Carloaa w okolicy Tortosy. Nawet i w sta
rej Kastylii m iało w, kilku  miastach wybuchnąć
powstanie.

Wielka Brytanija i Irlandyja.
Gazeta nadworna donosi o mianowaniu kontra- 

admirała sir T . Hardy gubernatorem  szpitala 
irwalidów marynarki w G eenvich, jakoteż o mia
nowaniu hr. Grey, lorda Althorp i pp. Vernon 
S m ith , Thornhill Baring , George Ponsonby 

.i Roberta Graham lordami komisarzami skarbu.
W  Portsm outh, Plymouth i Sheerness pracują

ciągle nad uzbrajaniem okrętów lin ijow ych ,
które, chociaż, jak się zdaje, przeznaczone są
na m orze Ś ródziem ne, wszelako nzyte beda• » C °tylko dla zmiany 7miu okrętów linijowych na 
owem  stanowisku , którym czas służby kończy 
8ie w tym roku. Kontr-admirał G age, miano
wany dowódzcą na stanowisku lizboiiskiem  w 
m iejscu kontr-admirała Parker, odpłynie nie
baw em  na m iejsce swojego przeznaczenia. —  
W  miejscu zm arłego admirała sir E- Thorn- 
brongh mianowany jest adm irał air G . Martin 
na godność honorową w i c e  - admirała Anglii, 
a na jego  m iejsce admirał sir K. Stoplord 
kontr - adm irałem  Anglii. ^

Sir John H erschel, który, jakeśmy donieśli. 
Wylądował w dniu 16. stycznia na przyllidku 
D obrej N adziei, przywiózł tamże azczęśliwie 
wszystkie swoje aparata. Pierwszem jeg o  za
trudnieniem  było wynaleźć sobie m iejsce do 
założenia uważałni, i niebawem  znalazł ta
k o w e , które łączy w sobie wszystkie korzyści, 
i położone jest w m alowniczej okolicy ; a tak 
spodziewa s ię , ze swoje astronomiczne postrze
żenia będzie mógł jeszcze  przed końcem  tam
tejszego lata rozpocząć. Okręt nie doznał ani 
razu przeciwnego wiatru ani złej chw ili. W y
płynął on z Portsmoath w dniu 13. listopada, 
a zatem 8 dniami przed silnemi burzami, które 
później tyle nieszczęść sprawiły na brzegach 
europejskich.

W  izbie niższej na posiedzeniu wieczornem  
w d. 14. marca odroczono narady izby z d. 26. 
m arca do d. 14. kwietnia. Poczetn przełożył 
J. Graham b i l , mający na celu  nową organi- 
zacyję izby obrachunkowej. Zwraca on uwa
gę , jak  ważnym jest taki instytut; albowiem  
istniejąc ju ż  od czasu Normanczyków, starać się 
powinien nie tylko o dochody i wydatki , lecz 
powinien także czuwać nad wszystkiemi czynno

ściami przełożonych nad skarbem  i nad 
dochodów państwa. Tylko tym sposobem* ,g 
dalej , rzadko trafia się w Anglii zrnarD?Vr̂ ł eć 
grosza pub liczn ego, i większa część p®*1 ^
w tej m ierze spełzła na niczem i została_ 
rana. Wszakże skuteczność tej instytucy1 ^  
że być bardziej ustalona przez odmianę. w P ,.«0 
łożonym  bilu zawartą. Główny zamisr ^  
jest usunienie wieln niepożytecznych o*-1? . 
i mianowanie natomiast innych, mniej 0-
Podlug nowego planu teraźniejsza liczba ^  
rzędników , kosztujących 41,900 f. s . , **** ete. 
zmniejszona na 2 9 , z czego wyniknie o» 
dność 30,000 f . s. Na pytanie , uczyDio°e.0 g 
dowi Althorp względem  odmian w os,fl,.. ie. 
polow aniach, odrzekł ten że, że nie m)'B 
raz proponować odmiany.

Francy ja.
Król , postanowieniem swojem z nlB .^ y  

kwietnia , mianuje pana B a illo t, cz^° któr? 
deputowanych, parem Francyi. Synjeg°» ra. 
podczas powstania w dniu 14. rano cif* j Die* 
niony został, umarł w dniu 15. ® rflD /
sionych. bwieto'®*

W  izbie deputowanych , w dniu 
uczynił minister spraw wewnętrznym j^ y '  
Thiers , wniosek, aby izba uchwalił® f0- 
czajnego kredytu 400,000 fr. na w’8Par^ y  io’ 
dzin obyw ateli, którzy padli oiiarf w0 
m owej w.Lugdnnie, St. Etienne i f'a*yl£og0*i

Journal de Parts z dnia 15. kwietni® . 
Władza uczyniła wszystko, co b y lo  ^ j 8̂ , n\ 
aby zapobiedz tem u ostatniemu zam ac  
s z y c h  nie  do poprawienia n ieprzy jac ió ł-  ^ ry ch  
wiele rozkazów do uwiezienia o s ó b ,  * „K et 'c |i jĴ Dwiększa część została wykonana. Kap areg*to' 
sosi, zawiklany w sprawę 2 7 , zostaI ci\oO' 
wany w chwili, kiedy wydawał rozkaay próż**0 
ków towarzystwa praw człowieka. „  aieotof\chciał on użyć swej broni przeciw J jadzi 
Aresztowano także wczoraj 62 m ł °  ?  liie&f 
w łacińskiej dzielnicy m iasta, w c ^ - ,e;a'k' K  
się naradzali nad planem  ataku* £7* * 
com be;' równie zawiklany^ w aPraW^ta0a 
słychać, kierowa! poroszeniem  t̂aPl ^ apy, f». 
sosi i został właśnie wtenczas areszm
ranił gwardzistę municypalnego. v  k®P’ 
10. rano, banda nędzników zarn0 „JJ sań* 
tana 35go pułku linijowego , który 
ulicą St. Martin. Zapew niają. z P 0rZ°® 
zabiwszy podoficera wojska l ‘ n' j oVJe  ̂ ’ wcz°r<l- 
m u głowę. Zbrodniarze c i ,  wPa< 0bropD<
do kilku dom ów , popetoili tamże 1,1 Dis 
gwałty. Niejaki Guillot, hand, ' ,’ arV ■»< 
ntt , zamknąwszy swoją budę
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»d om u  swojej w łaścicielki, która go Jo siebie 
zawołała. Ta kobieta poległa takie, w tej chwili, 
annofce od tego samego wystrzale. Odźwierny 
domu przy uliCy M ontm oreocy, który długo się 
opierał, otworzyć drzwi , został niem iłosiernie 
zabity, a ciało jego oknem  wyrzucono. Dzisiaj 
cisnął się lud około tego dom e, a każdy dał cos 
dła nieszczęśliwej wdowej. Gwardyja municy- 
Palna, której rzadka odwagę nie można dosyć 
wychwalić, zdarła chorągwie zbarrykad- Kolor 
b,aly, czerwony i niebieski jest na nich hory
zontalnie umieszczony i mają napis: „Towarzy- 

n praw człowieka i obywatela, obwód pięty, 
Cl?ść druga.«■ Hasłem  powstańców b y ło : »Ke- 
Wolucyja republikańska.® W ięźniow ie, prowa
d ź *  Prefektury<.policyi przez siłę zbrojną,
Sąjby nie , orliw oić żołnierzy, która ich  zasła- 
®'aJa od gniewu, lu d u , byliby na największe 

|ebezpieCłeń8two wystawieni. .  . « «
Najnowsze wiadomości * Lugdunu z dnia lb . 

Vodebrane w W ićdniu  przez T u ryn ) donoszą, 
U8Pokojoość była w tern m ieście od l4go *u- 
J>e‘ nie przywrócona. Podług niektórych listów, 
U nosić miała liczba zabitych w pięciodniowych 
Potyczkach od 5 do 600 lu d zi, ranionych do 
*5°0- Kilka domów, lecz  nie w najbogatszych 

elnicach, zostało zburzonych. W  tej dziel
ą cy  są składy m aleryj jedwabnych i jedw abiu , 
ec* te żadnej, szkody nie doznały-

Paryżu odebrano dnia 15. rana wiadomości 
Łi3gJUOtt x dnia 13. w ieczorem . D opiero tego 

ukończył się bój krwawy,, rozpoczęty w d- 
■ > Podczas gdy 20 miast francuzkich było go- 

p Wych stawić takie same straszne widowisko- 
ewstańcy lugduńcy rozprószyli się po wsiach,, 

fidzie onych. ścigaja.. W Ługdunie poledz miało 
ofiar ,  między temi 1700 wojska linijo- 

W  St. Etien.ne stały jeszcze  w ieczorem  
D'a 12go naprzeciwko, siebie stronnictwa.
*  Paryża dnia 16. kwietnia r Pisałem wpanu

ozoraj , £e liczbę poległych i ranionych. w Lw-
|Ouoie podają, na- 6000. Liczba ta zdaje się 
t yo w iele przesadzona , tymczasem ma- być 

sama,, jaką. podaja depeszo, przez rząd- ode- 
fanę. Robotnicy m ieli utracić 4000 lu d z i, 
Wojsko 2000.. R óżnicę tę  przypisać należy 

o^peS^lnićj użyciu dział, z których wiele byio 
6 Gotowych-. Szkoda, przez spustoszenie tynr

zrządzona , szacowana jest Da 12 do- 
^  mil. fr. p ewną ] iezbe domów wysadzono w po- 
#a*!\r*e petardami. Powstańcy mieli dwa działa;.

mi robili, p roch , ile im  p o t r z e b a - było. C h o -

wielki m ieli niedostatek b ro n :, wszelako
te r  W,e można , jakim, sposobem  nabyli
^J*e , łoórą m ieli w rękach. W iadom o albo 
- że gwardyi narodowej lugduńskiej roz

dano 14,000’ broni , i  Se- przy rozbrojeniu’ onćji 
złożono 19,000. Pom im o ciągłych ogłoszeń rzą
du- , ułożonych w duchu zaspokajającym, zdaje 
się być rzeczą pew n ą ,  że jenerał A ym ard, 
w  depeszy z dnia 10'. w ieczorem , stanowczo za
powiedział , iź wydał rozkazy do cofnięcia się 
z Lugdunu, jeżeli nie nadejdą posiłk i, których 
oczekuje. Powstanie przedm ieść zagrażało m u 
z tyłu , o czem  nie wiedziano nic w Paryżu, do
póki powstanie nie zostało utlum ione. Z ezw y - 
cięztwa w Ługdunie tak korzystano, jak w Pa
ryżu. W ielu  jeńców  natychmiast rozstrzelano. 
Nie można temu zaprzeczać, że w tern prze
sadzają pisma oppozycyjne. Dzieńniki m ini- 
steryjałne mówią także o tern jaw n ie , ty lk o , 
Se ostatnim zdaje się naturalną, nawet rzeczą 
chlubną , co inne uważają zawsze za plam ę 
dla narodu ucywilizowanego. Gdy podczas owego 
powstania na ulicy St. Denis, za ministeryjum 
Y ille la , dało wojsko kilka razy ognia plutona
m i , jakże wrzeszczeli podówczas ci sami 
lu d z ie , którzy teraz otaczają tron barrykado- 
wy Ludwika F ilip a ; c i , którzy przeklinają 
bsrrykadyl: Z a iste , zapaleni- repiiblikanie by
liby odnieśli zwycięztwo;. lecz niechaj Bóg za
chowa od n ich  Francyją. T o  jednak nie uspra
wiedliwia scen takich ,  których, ostatnich dni 
spokojni widzowie byli świadkami. Nie pomnąc 
okrutnego wymordowania kilku całych rodzin, 
miasto- wielu takich przykładów, jeden tylko 
przytoczę, o którym wszyscy mówią, a dzieńniki- 
donoszą w sposobie następującym: » Wczoraj (15)- 
rano o god'. 7. młody człowiek, raniony bagnetem 
w głowę, zaledwie mogący iść , prowadzony byt 
do prefektury- Przybywszy dom ostu pod N otre- 
D am e ,. rzucił się w Sekwanę. Gdy. żołnierze,, 
którzy go prow adzili, spostrzegli, że onym wię
zień stara, s ię  u m k n ąć,  pobiegli poniżę po- 
nadbrzeżu au jleurs , i strzelali do niego , gdy 
sie wydobywał z w ody, dopóki farbujące się 
jego  krwią bałwany i raptowne onegoż zniknie- 
nie nie okazało , że juz nie żyje.®- Lecz od
wróćmy Bię od tych scen, właściwych Hanniba
lom- w naszym- ośrodkowym punkcie cyw ili- 
zacyi.® Ministeryjum wystąpiło ze swojemi pro
jektam i-, a dzieńn ik i  zaczynają swoję dawną- 
grę- W zględem  tych projektów szykują Bię one 
w następującym porządku do boju : Journal des■ 
Debats i, Journal de Parts bronią ministery— 
ju m  bezwarunkowo- Constitutionnel wynurza 
nadzieję, że ministeryjum nie przekroczy gra
nic konstytucyi;,. tę same taktykę, jakiej uży
wał podczas uchwalenia ustawy przeciw towa
rzystwom, podczas gdy jego  protektorowie i re- 
daktorowie przyjęli ją  w izbie, Tenips użala 
sie na zamierzone pom nożenie w o j s k a ż e ;

)( S
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■313,000 ludzi nie wystarczy do utrzymania spo- 
kojności we F rancyi, że potrzeba do tego 
360,000. Journal du Cemmerce m ówi, że naj
straszniejsi nieprzyjaciele rządu nie ważyliby 
się doradzać m u tak widocznego wojskowego 
osadzenia Francyi. Courier franęais mniema, 
że nic innego nie można się spodziewać po 
pana Persil. National m ów i, ze spodziewałby 
s ię 'je szcze  w ięcćj , t. j .  ustawy przeciw  dru
kowi i innój , któraby upoważniła rząd do wy
gnania z Paryża każdego podejrzanego człowie
ka o 50 m il drogi. Quotidienne oświadcza na- 
Iton iec, że zasada do powstania leży w rewo- 
Incyi lipcow ej , a przeciw tem u nie ma za
radczego środka rząd lipcowy. Masz wpanłedy 
Wszystkie odcienia zdaó druku w dniu po bitwie.*

National zawiera następujące uwagi nad pro
jek tem  do ustawy, przełożonym  w dniu lutym 
przez ministra sprawiedliwości z  powodu osłąt- 
tnie.go powstania,: vNie jestże sm utna, ze kró
lestw o barrykadowe do tego przyszło, iz musi 
proponować szczególną prewencyjną ustawę 
przeciw barrykadom , od których obawia się,swo
jeg o  upadku? Miniąteryjum, złożone .z mężów 
lipcow ych, królestwo, które się długo chełpiło, 
że jest obywatelskiem (citoyenne) i któr.csięco- 
dzieńnie szczyci , że powstało z -barrykad , po
padły w tak niebezpieczne położenie, że muszą 
stwarzać kategoryje zbrodni, o których wprzód 
nikt n ie  m iał wyobrażenia; —  zbrodnią jest 
m ieć n siebie b ro ń ; zbrodnią jest tak że , 
W czasie rozruchów posić przy sobie broń; 
zbrodnią pokazywać się na ulicy, i pozwalać so
b ie jakiegobądź oporu przeciw władzy publi
cz n e j; zbrodnią pomagać .do .utworzenia bary
kad i zdzierania bruku na ulicach, nawet gdyby 
to było dla oparcia sic nieprawności. Tylko 
dwa .przypadki można przypuścić ; albo są to 
zbrodnie w pewnych okolicznościach, -lub zbro
dnie we wszystkich czasach. Jeźli są zbro
dniami śród pewnych okoliczności, zatem rząd, 
który je  rodzi, zakazuje i karze , jest rządem
przem ijającym ,wyim kowym  i chwilowym. Jeżli,
zaś są zbrodnie we wszystkich czasach, tedy 
rząd jipcowy winien jest egzysteccyjąswoje lu- 
dziotn, którzy zasłużyli na karę śmierci , wa
rowną niewolę , piętnowanie, wieczne więzie
nie, ponieważ mieli przy sobie broó , chowali 
ją  pod sukniami i szli z nią do boju, używali 
ónej przeciw gwardyi królewskiej i wznosili 
barykady przeciw istniejącemu rządowi.

Journal dos D ebats z 10. umieścił nastę
pująca odezwę, rozszerzoną przez lugduńskiclt 
buntowników ‘ »Obywatele, zuchwałość naszych 
rządców codziennie się wzmaga staraja sic oci 
pokryć swoją gląbość, l©.cz się enylą ; lud wi

dzi jasno rzeczy. 2  resztą niewićz on, źe cał* 
Francyja nie ch ce  n ic o nich  w iedzićć, • *° 
żaden człow iek poczciw y, ktokolwiek on j e®r* 
czyli to właściciel ręk od zie ło !, lub proletar}'' 
jupz, obywatel, lu-b żołnierz, nieodważy sif *7 ' 
stąpić ku ich obronie ? Obywatele, patrzcie* 
co znowu uczynił rząd Ludwika F ilip a . • • 
stanowieniem z d. 7. .t, m . nadał kilka ni®0* ' 
wisnym ludowi dworakom bardzo korzy8*00 
urzędy. Przybyło przez to w ięcej pijawek, któf® 
napełniać będą kieszenie swoje złotem , któr®8° 
z  m ozołem  nabywamy, aby uciskające zapł®clC 
podatki. Między nimi znajduje się Berth®» 
renegat, który mianowany nawet został parelB 
Francyi. Tak nagradzają łudzi bez czci ■ 8° ” 
mienia, a wszyscy inni, k tórzy  są pożyte®*0 '̂ 
m i krajowi , n. p. robotnicy i wysłużeni z® 
nińfzy giną z nędzy. Lecz czem uż mamy 8,§ 
tem u dziwić ? Ci ostatni .są bez zmazy • 8,8 
le c  z n i d l a  -lego (tyIko lubią egzysteocyj^i P°
nieważ daje onym sposobność kochać ojczy*0?̂
i onej służyć; dla ..tego też ich  zamykaj?! Dj 0 
padają ich  na u licach, lub poićła ją  opjct* , 
Algieru I Takim  sposobem  nie postępek®
żaden rząd ludu, żaden r z ą d . republikański- ‘ 
Najdotkliwszy zaś akt królestwa jest miano'*'8 
nie Persila ministrem sprawiedliwości. ^ \  
watele , Persil jest liwerantem ludzi o® r° 
eztowaDie. -Onln był , który chciał 
liw szym  patryjotom  Francyi pościnać g‘ ° y  
lecz nie pom ogła  mu gorliwość jego, a ®ę°*l0.£f» 
przysięgli odmówili mu tego. Persil był o®]?1 . 
wszy, który bezcze ln ie  w yrzekł, ż o  p o t r z e b a  * 
szczyć towarzystwa i znieść sądy przysiąg1: 
Z t ą d  królestwo, zrobiwszy go ministrem, Pr 
swoiłp sobie wszelki jego  sposób m y ś l e n i a , wsze^^
ką nienawis ku temu człowiekowi. Dozwoli 
zatem działać wolno I Biedna Francyjo, zei  1 
szli na stopień uiewoji i hańby, do który® 1 "
w io d ą ?——Ustawa przeciw towarzystwom j eS 
raz ,w izbie parów rozpoznawana. Wiemy 
scy, że zostanie tamże n aty ch m ias t  „
znajdziemy ją uiezwiocznie po ulicach p°P 
bijaną. W idzicie obywatele, żc chcą zł5lSZg(V0- 
nie tylko nasz honor narodowy i pąsłf   ̂
body, lecz godzą także na nasze życie 1 nc[lCą 
egzystencyją. Prze* zniesienie towarzys*" . ^  
przeszkadzać robotnikom , aby się 
nie wspierali, swoim chorym pomocy |el<3\ e dp 
nienieśli, in iedopom agali sobie wzajem® ^ u<j 
polepszenia swojego nieszczęśliwego *osU' prIy- 
jest sprawiedliwy, dobry ; ci, którzy *n “g*oieb- 
pisują chęci zniszczenia i mordów, *9 0dej-' 
nymi potwarcami , ci zaś, którzy g<>‘-
mują prawa i ch lćb , są nieskon-czeme- j^gci
dat, - j -  Bobotnicy.l Żófb'iórze-,1 .wszygc/
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bohaterskiej JFrancyl, będziecie* cierpieli złe, 
którem wam groza ? zegnieciesz dobrowolnio 
filowy wasze pod haniebne ja rzm o , które o j- 
czyznie naszej gotują l Nie , jest to krew fran- 
OOzka, która płynie w waszych żyłach; są to f r®_n" 
cuzkie serca , które w waszych piersiach biję; 
®je można was porównywać z  podłym i niew ol
nikami. Wszyscy się połączycie dla ocalenia 
1'rancyi i powrócenia” je j godności, jako pier- 
Vtllan>n z narodów.“ . .

Podczas ostatnich przetrząsać w mieszKa- 
niach wielu członków towarzystwa praw czło 
wieka, jak mówią gazety paryzltie, znaleziono 
Koresponj enc ■ “komitetu paryzltiego .  K“ mj ‘  

Logduńskiego , G renoblskiego, D ijoń- 
#ł,ieg° i Nanteńskiego, z  której okazuje stę, ze 
^mówiony był plan do jednoczesnego poweta- 
n,a Ba wszystkich punktach Francyi, w chwil. 
Pfomołgacyi ustawy przeciwko towarzystwom 
/<0 znalezionych papierów wynika , ze depu
^wani komitetów w departamentach przybyli 
d° Paryzs dla odebrania rozkazów od tarnecz-
nfgo centralnego kom itetu, podczas gdy z dru- 
|,śj  strony posłano emissaryjuszów ze stolicy 
®° wszystkich miast prowincyjnych.^

Moniteur % d. 18. kwietnia zawiei® nastę- 
Puj?C| telegraficzna depeszę zLugdunu, dato- 

d. 16. kwietnia o godz. lOtej rano , na- 
? eBł,fą do Paryża d. 17. w południe. Jenerat 
hoiBeodant 7 m ej wojskowej dywizyi do mmi- 
r .  " o jn y : „Lugdun i St. Etienne są spo- 

; porządek tu powraca , u lice są oczy- 
z barykad, wfcuiesiooych przez powstań- 

c^w> Związki są przywrócone i intoresa po- 
^zynają m ieć dawniejszy obieg Ciągle rozbrajają 
. uSdun, jak i przedm ieście Croix Rousse. Po 
. aju  otwartem każę przeciągać patrolom i 
®c,gać zloczyticów. Z° d. 17. kwietnia. Prefekt
j eP- Rodanu do m inistra spraw wewnętrznych.
R^gdun jest spokojny, ciągle trwają przetreg- 
®ni® domów i aresztowania; mieszkańcy oddają 
•? znowu swoim zwyczajnym zatrudnieniom. 

Courier de Lyon  (dz. rządowy) opowiada, że 
rozi?zucoDvch przez powstańców odezwach 

“ głoszony jest Ludwik Filip  *® pozbawiony 
^°Qu, ponieważ nadwerężył swoje- przysięgę ■ 

“ c,aB Bonaparte ogłoszony jest pierwszym kon- 
sji oib, a jenerał Bachelu naczelnym dowćdzcą 
1  ̂ zbrojnej departamentu.

S zw a jcary ja .
~  2  Zurich dnia 12. kwietnia. —• 

j ’ ^e''e r in e , rzeczywisty tajny radzca stanu 
dał*^aw“ j? cy interesa cesarza rossyjskiego, wy
ce y -rtni8trza ira d f  Elanu kantonu rządzą- 

S*51 Zurich , jakoteż do dyrcktoryjum  związ

ku n o tę , d a to w a n ą R e r n y  d. 9. kwietnia-, w 
której oświadcza , źe  nota ministra sardyńskiego 
zjd. 27. lutego, do dyrektoryjuin związku adre
sowana, otrzymała stanowcze'przyzwolenie ce 
sarza , jego  dostojnego pana, co do zasad, któ
re ją podyktowały; w yroków , jak ie w sobie 
o b e jm u je ; życzeń , które wyraża, i środków, 
które zaleca. Cesarz spodziewa się , że rządy 
kantonów oczyszczą ostatecznie ziem ię Szwaj- 
caryi z cudzoziem ców , którzy ją skom prom i
tow ali, i silnemi środkami zapobiegną, aby 
się podobne wypadki nie powtórzyły. Do liczby 
tych środków , oświadcza sprawujący interesa 
w sposobie form alnym , liczyć koniecznie po
trzeba rozwiązanie kom itetów propagandy rewo
lucyjnej, które się pod różnemi nazwami i po
zorami , lecz wszystkie w jednym  nieprzyja
cielskim  zamiarze przeciw porządkowi i istnie
jącym  prawom w E u rop ie , w Szwajcaryi utwo
rzyły, i równie z taką zuchwałością jak i bez
karnością działać nie przestają.

Gazeta polityczna monachijska zawiera z pót- 
nocno-zachodnićj Szwajcaryi z d. 16. z. m. co 
następnje: »Czas nie jest odległy, kiedy Berna 
będzie widownią gwałtów, jak ich  dotąd nie wi
dziano w Szwajcaryi. Stronnictwo radykalistów 
tego kantonu używa od kilku tygodni wszystkich 
środków , aby mieszkańcom wpoić śm ierleloą 
nienawiść przeciw tak zwanym arystokratom , 
co przez to chcą najbardziej przywieść do sku
tku, że o nich najhaniebniejsze rozsiewają w ie
ści i przypisują onym publicznie najohydniej
sze plany. Jestto mianowicie dzieńnik Berner 
Volh.sfreu.nd, który tę jakobińską dążność ja 
wnie głosi i mówi teraz o gilotynie i szubienicy 
jak niegdyś dzieńnik Sanhulotow % 1793. T e  
bezbożne usiłowania niestety odnoszą skutek , 
albowiem wiele doniesień z kraju berneńskie
go zapewnia , że lud jest tam mocno rozdra
żniony i skłonny do gwałtów przeciw dawnemu 
stronnictwu rządu. Samo to pom ienione pism o, 
chwaląc dobrego ducha, panującego w wojsku, 
do Berny niedawno zwołanego , przytacza , że 
często słychać wyrażenia się : że czas jest pości
nać głowy arystokratom. Pisma radykalistów re
szty Szwajcaryi naturalnie nie ociągają się takie 
x swoimi zdaniami i podżegają jeszcze więcej 
namiętności i nawiść stronniczą , i rozszerzają 
wieści do tego dążące , aby zamierzonym w Ber
nie gwałtom dać wszelką pom oc. Tak mówią, 
że miasto Berna zaopatruje sio w amunicy^ą , 
patrycyjusze berneńscy w Neuenburgo uzbra
jają się do atakowaniu swego kantonu , Ba- 
zyłea przekopuje pieniędzm i m ałe kaniony i 
t. d. Łatwo możnaby napełnić arkuaze podo
bne mi wieściami , które z jedoego końca do



rugi ego SzwajcaryJ biegają » i przez łatwowier
nie pospólstwo za dobrą m onetę aą brane. Z  tych 
wszystkich zabiegów widać wyraźnie zamiar te
raźniejszych władzców B ern y , a b y , o  ile być 
kńoże ,. jak najprędzej zniszczyć swoich prze
ciwników, których nienawidzą ionych  się bo
j ą ,  m ając za zasadę, ze tylko um arłych nie 
potrzeba się obawiać- P r z y p is e k -  W łaśnie 
dowiadujemy się * że w części nerpeuskiej b i-  
ekupsiwa bazyłejskiego- wezwano wojsko do  
Stawienia się.«-

Belgijum.
Couricr Belge. z d. 18- z. m- donosi, ze pro

fesor Lelew el, znany z ostatniej, rew olucyi pol
skiej,. który od ośmiu m iesięcy bawił w B iu - 
xe lli, odebrał zalecen ie  opuścić Belgi jem . w e 
2 4  godzinach.

"Wiadomości handlowe i przemysłowe, 
O ' wełnie: ow czej tu r .  1 8 3 4 ,

(Z Gazety. Wićdeuskiej.)i
Nad artykułem  o w ełnie owczej ,. um ieszczo

nym z Gazety W ied- w Dodatku- nadzwyczaj
nym do N.ru 32 Gazety naszej .'Z d- 15- ni-arcą. 
E. b. , nadesłał Em anuel baron- Bartenatein 
Bedakcyi Gazety Wiedeń, następujące- uwagi,, 
które my,, jako-uzupełniające wyżej wspomniouy 
artykuł, czytelnikom  naszym podajemy, 'i

»W  tyra- artykule*- m ów i baron Bart-ensreini 
szawiera się- niejedno- zdanie- o teraźniejszym 
stanie chow a owiec w N iem czech „ które, przy
najmniej co do tego krajUi (Państw Austryjac- 
k ich )., potrzebują sprostowania.. N iechże więc- 
wolno będzie tulejszo-ki-ajowemu właścicielowi 
owczarni uczynić nad temi. zdaniami- kilka n -  
wag 1: Do. przyczyn , ‘ dla których produkcyja
wełny nie wystarcza- obecnie na potrzeby fa
brykantów, liczy autor pomieni-onego artykułu 
(w N. 32’ Gazety naszej, umieszczonego) w pa
ragrafie ad a ostygłą na hodowanie owiec-uwagę!.

»W ty m  względz1 b powinienem (przynajmniej, 
co  do- Morawii) zaprzeczyć twierdzenie autora! 
  Uwaga na hodowanie- owiec nie ostygła by
najmniej; w ciągu- Jat- kilku w M oraw ii’ —  L i
czne zgromadzenie światłych, właścicieli owiec- 
na, rocznych wystawach ow iec;, ogólny interes, 
*  j bitni rozprawiano nad- podanemi podczas
zych zgromadzeń do- rozpoznania- przedm iota
m i, i- m.nog.ość- owczarzy , którzy się- publicz
nie i dobrowolnie- próbie ze sw oich w lej m ie
rze- wiadomości poddali-, — wszystko to dowo
dzi,. ze właścicicl-e owczarni w-Morawii,. światli.

urzędnicy ekonom iczni tej i ościennych 
wincyj austryjackich , przykładają się don® 
hodowania owiec i śledzą je j  postępy > * 
sposobem  słusznie dają nam świadectwo* 
hodowaniu owiec w znaczeniu najwłaściwsz^ 
h ołdu jem y, ze zatem —  na hodowanie °w 
największą uwagę zwracamy [ ^

Cena wełny w latach ostatnich (w stosun 
do- najbliższych im  lat poprzednich) nie *P 
d la , owszem  się podniesta, i p ilnem u, sW’®̂  
tłem u właścicielow i ow iec zawsze jeszcze p 
zostawał z- hodowania owiec zysk , którego ^  
W oddaleniu od miast w ielkich nie był o s i ą g i  

W łaśnie w trudnych L wzburzonych czasac  ̂
bardziej, niż kiedykolwiek, potwierdza sif P’ , 
wda t z e  koniecznie potrzeba myśleć o “ **
nym  postęp ie! —  I tak też działali skr*? _
M oiawcy słow em  i czy n em , tak działaj? 
ja k em  się w dwóch latach podczas 
w iec w Pradze osobiście przekonał—* 8«s ,e rr 
n a s i, C zesi, pod’ stćrem  doktora L o e hn  e * 
równie znawcy jak gorliwego- miłośnika teJ ° 
łę z i . przemysłu. l

A d  t>J. T u  rów nie,, ja k  pod  a,. 
stanowczo w y ro k u je > iz  owce we wszystK  ̂
owczarniach w N iem czech źle- są. karmi00® ’ 
żeby wypadało- m niem ać, jakoby ostanie 
m ienia niezliczonych- prawie owiec najgr° 
wuiejszą- powziął wiadomość;- lecz gdy 
dob-na zasięgnąć taką wiadomość , zły stan 

lżenie owiec- można uważać tylko za * j ĵ 
autora,. a sam stan. karmienia (ptzy08^ ! ? ^  
w Morawii)- przeważnie zbija to- zdanie. y
m oże,, że- niektórzy owiec- właściciele-, b1 ^ 
się- na swej- korzyści nie zn a ją , owce sw°3 . 
latach 1832’ i 1833 skąpo- karmili. — ” a£a° 
atoli przypadki, dziś' tylko- za wyjątki < 
można L —  Sr

Z e  się- owca- w ten- czas- najwięcej- t^yP j r 
kiedy się ją  przez rok cały rozsądnie Ojot 
o- tej- prawdzie- zupełne- pa-nuj.e prz ,K° n waj- 
Dawno- ju ż  minęły czasy, w których- oVłC® n;e,  
czyć musiały z głodem-; teraz owszem ^ .gje- 
kt-órych owcza-ruiach często- dzieje się , jat 
d ob reg o !:—  Nizka cena ziarna- od dw ° et& 
pozwala posiadaczowi- ow iec, zastąp’0 z,^ 0|0ai 
brak- siana;, a że , postępując rozsądnie-, atpli- 
owce karmić z iarnem , o- (era nie mas® • p0-  
w ośći, Do- tegp. łagodna zima t e g o r o c z n e j ,  
zwalała wypędzać owce dłuższy ctaa'.oa^f,ł n*e'  
ska. Naw'et można było> wypędzać j  
bezpieczeństwa na- oziminy. —  St®° 
owczarni można tego rok u , po w ifk »JOJ 'j sp0'  
nazwać przednim i , pom im o 
dżiew aćsię dobrej strzyży. Zdania

e bez 
zAro*'?

częs'0I»-



Dodatek nadzwyczajny do Nru. 3is. Gazety Lwowskiej.

^ 0 y skąpa karm owiec przedniejszą była
podniesienia się cen wełny, nie po-

N i*  Pr*ynajniniej owczarnie morawskie.
akoniec autor upatruje ad d  a u b  1 przy-

y°§ podniesienia sie cen wełny w tern, ze owce ł ° • •tegoczesne ubogie są w w ełnę, i ze są

J auie lo dało ju z  powód do długich roz- 
* ĵ°w * btóre w ^Udzieleniach c. k. morawsko- 
j  ?®kiego towarzystwa rolniczego^ czytać m o- 

*• hakoniec zgodzono się na to , aby te roz- 
Z8mknąć i sąd o tem publiczności zo- 

— W  ten czas juz mówiono o zginio- 
rod?r8*'6 owcy eskuryjalnej, o potrzebie od- 

-Onia je j t lecz —  pozostało przy słowach : 
d th tak’ śj nikt nie widział. Dopiero z Do- 

Gazety W iedeńskiej (Intelligenzblatt 
‘ [icner Zeitung vom 3. Marz 1332) do- 

Stw a*° 8‘ ® c ’ moraW8ho-szIąskie towarzy- 
*n ? , r? 'n icze . źa odrodzona owca esknryjalna 
p  J oje się n  owczarniach barona Ehrenfels. 
^ °s ion o  g0 zatem , aby taką owcę do Berna 

przysłał—  lecz  darem n ie .—  Od- 
tni Pr*y hodowaniu owiec postępują um ieję- 

> zawsze trzymają się głównej zasady: ze 
cClenie w owcy wszystkich przymiotów, ile 

CejUra dozwala, a zatem obfitość wełny, jest 
«n wyższego chowu ow iec ; i na corocznych 

p VaWach owiec w W iedn iu , Pradze i Bernie 
owi 8** “ bazu je , £e się w hodowaniu

ec tą zaBadą powodują. Cena wysoka weł- 
|jyj "°p iero  w jednym  roku się ustanowiła, 
j, .^°. Przed tem były tak zwane w wełnę u- 
^au * przedel'bacone trzody, a przecież m nie- 
Ł(ł De lch ubóstwo i przedełikacenie nie miały 

ceny wełny pomyślnego wpływu 1 —  
lei Ca u êPsz°ua czyli uszlachetniona (jeżeli 
O-* n®zwa ta w' znaczeniu właściwem należeć 
Łovvi P° W' nna być także w wełnę bogata; al- 
WiD 6,11 Prawdziwie ulepszonej owcy nie po- 
ow D° Da Zadn®j zbywać własności 1 Wszakże 

taka nie wyda takiej ilości (5 funtów) 
eWcr*e wypłókanej w ełny, jaką autor Bwoję

> negretty zwaną , obdarza. 
0|WłajPr*eszłorocznera zgromadzeniu w Bernie 
*a-k . ,Cl .°.” °  8'® j edno-głośnie przeciw wełnie
nie *? 1 Za tak zwana super super wełne

e Płaca tali 4 l  * r  ,•tao ■ Ć . “ ro g o , aby cena je j miała za-
"Nie u ° Z8*y plon ze strzyży.

® na SaÓmyz Pr iynajm niej my sami tego, co
pBzen’ Da ^ ^ ‘ ębszą zasługuje pochwałę 1 Ule-
ni|0 '?  » » «e c  w Cesarstwie Austryjackiern uczy-

°  at dwudziestu wielkie postępy i mu

siało je  uczynić, ponieważ um iejętność ma za 
przewodnika 1

W  artykule Gazety powszechnej i w przy
toczonym. tu artykule Gazety wiedeńskiej wy
tknięto wiele i bardzo ważnych przyczyn, dla 
których wełna powinna się w cenie utrzymać. 
—  Tych przyczyn trzymać się należy, jeże li 
nie chcem y , aby wysokie ceny wełny spadły. 
Bardzo wątpliwe, albo nawet jedynie urojone 
zdania niezaspokajają, —

Popęd zakupowania naprzód wełny ze strzyzy 
owiec w r. 1834 postępował czas niejaki aż do 
Stano wygórowania. —  Kupowano wełnę, któ
rej nigdy nie widziano , i bez namyślenia się 
płacono ją  wysoko. —  Jeden podawał większą 
c e n ę , jak drugi. Ugodami o kupno i sprze
daż wełny prowadzili kupczący wełną rodzaj 
handlu wexlowego. Ugody te często przecho
dziły szybkę z rąk do rąk 1 —-  Przyszłość oka?e 
w krótce , czyli interes ten na gruntownych 
zasadach —  lub Czyli raczej oie na przesad
nych nadziejach —  był oparty. Podobnych zda
rzeń z ostatecznymi ich  wypadkami jużeśm y 
raz byli świadkami.

Berno (Bruno) dnia 8. marca 1834.

Handel wełna w Królestwie Polskiem.
( ly% -dnik Petersburski) Petersburg d. 26. lu

tego  (8. marca). Z  Warszawy dnia 10. lutego. 
D o końca zeszłego sierpnia było rzeczą nader 
wątpliwą, czy ceny w ełny, wysokie z powodu 
nadzwyczajnych spekulacyj , zdołają się utrzy
mać. Obroty wprawdzie były. zawsze wielkie, 
lecz  uważano, iż towar przechodził raczej z rąk 
do rąk między obrotn ikam i, a nie był kupo
wany na rzeczywistą konsum cyję. O w szem , 
zdawało s ię , iż w P olszczę , Bossyi, w N iem 
czech  i Niderlandach m niej ni^ kiedykolwiek 
zażywano wełny. Lecz~jeźli kraje te w r. 1832 
przy czynności swoich rękodzieło! , pom im o 
bardzo średniego w tym czasie handlu Anglii, 
nie tylko nie dopuściły upaść cenom  w ełoy , 
lecz  utrzymały ciągłe ich do wzrostu dążenie, 
za to w roku przeszłym Anglija swoją konsum - 
cyją główne zajęła m iejsce. Fabrykacyja w niej 
stanęła na stopniu , od lat kilku niepamiętnym ; 
przypisują ten wypadek nader obfitemu uro
dzajowi i zniżonemu cła  od wełny i wełnianych 
wyrobów w A m eryce , tudzież nowo otworzo
nym drogom .do W schodnich lodyj , a zwłaszcza 
do Chin północnych. Dla tego ceny wełny w 
Anglii podnioały s ię , podług zwiększonego po
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trzebow ania, s  szybkością w ostatniej połowie 
rok u , i otrzym ały się wysokie pom im o tego , 
Iz przywóz wełny był większy , niż w tak po
myślnym dla tego artykułu 1825 roku. W  tym 
ostatnim roku było przywiezionych do Anglii 
90,355 paków , w roku zaś 1833 tylko po 1. 
grudnia 99 ,729 ; w r. 1832 tylko 69,877; w r. 
1826 tylko 31,877. Zdaje się jedn ak , iż po
równanie i pam ięć zwichnienia, jakiego doznał 
handel wełną w 1825 r . , w końcu zeszłego ro
ku sprawiły w kupujących obawę tem  więk
szą , iż znaczna ilość wełny nadeszła z Australii, 
z  powodu czego w grudniu wystawionych było 
na licytacyję przeszło 3,200 paków wełny hi
szpańskiej Lecz z drugiej strony okazało się, 
iż pom im o zwiększonego o 10,000 paków przy. 
w ozu , zapasy były m n iejsze, niż w r. 1832 , 
a nadto wzięto na u w agę, iż nadzwyczajny u- 
padek cen w początku 1826 r. pochodził naj
hardziej z ówczesnego braku pieniędzy i za
szłych z tego powodu baukructw, czego się te
raz spodziewać nie m ożna, i, w skutek tych po. 
strseżeń handel wełną w krótce wzm ógł się 
na nowo. Za puszczoną na licytacyję wełnę 
wzięto nie tylko teraźniejszą je j  cenę, lecz na 
niektórych gatunkach od 5 do 7 proc. w ięcej.

Lądowi obrotnicy kierowali się podług biegu 
handlu angielskiego , i m ogli na nim polegać, 
gdyż sami Anglicy nie wątpili o pomyślności 
swoich przedsięwzięć. Jeszcze w końcu lata 
kupcy aogiekscy przybyli do brzegów W scho
dniego morza i zawarli z celniejszym i posiada
czam i owczarni kontrakty na lat 5 nadal za 
wysokie ceny. Handlarze niem ieccy poszli za 
tym przykładem i dobrą w ełoę zakupowano w 
przyszłych jeszcze runach. W  Polszczę, w sier
pniu , liczne podobne kopna także zawarto. 
Trwało to przez wrzesień i październik, kiedy 
ja z  cała gotowa wełna była sprzedana za nie
zwykłe drogie ceny i wywieziona za granicę. 
W e  Wrześniu było ju ż  bardzo niewiele gotowej 
polskiej wełny i sprzedaż jó j byłaby ustała zu
pełn ie  , gdyby nie nadeszły znaczne transporta 
z  Ilossyi. Z  razu wstrzymauo się od kupna tej 
w e łn y , gdyż gatunek je j zdawał się nie dość 

-d ob ry m , z powodu niedoskonałego urządzenia 
owczarni i nie dość czystego wymycia. T ym 
czasem  rosło potrzebowanie i, mim® coraz więk
szego tej wełny przywozu , szła ona ciągle za 
granicę ; jakoż wywóz w ostatniej połowie ro- 
ltu był bardzo znaczny. Stała pom oc Banka 
przyczyniał3 także do coraz większego oży
wienia tej tak walnej dla państwa gałęzi. Fo

świętach żydow skich, na początku lislop8 * 
w handlu wełną dał się widzieć ruch no r  
I krajowi i zagraniczni handlarze jeździli p 
P o lszczę , zawierali kontrakty o przyszłe l’n- ’ 
można powiedzieć , bez względa na cenę. 
razem  i zadatki dawano większe n il przedty ' 
Dla tego większa część wetny pierwszego strZ|fl 
żenią została ju ż  rozkupiona, i twierdzą > 1 
niektórzy właściciele Wzięli do 50 zł. M szte  ̂
(30 funtowy) w ię ce j, niż w roku p n e t ^ l1? ' 
Za cetnar płacono 70— 90 zł. w yżej, » ®,e 
kontraktów przeszło ju ż  z naddatkiem w i. 
gie i trzecie ręce. Ceny wełny są teraz 
nadzwyczajnie w ysok ie , £e ledwo nie naie 
sądzić, iż tą razą przedawcy korzystniej. 
kupców  spekulowali. Chociaż bowiem  owcza 
nie nie wszędzie wróciły do dawnego flta“ !V 
chociaż rozruchy w Portugalii i Hiszpanii zmDieJ 
szyły ilość produkowanej w tych krajach wemy» 
chociaż w niektórych m iejscach , z powodu u* 
urodzaju trawy, lękać się należy zmniejsz6 ^  
liczby owiec ; za to w inn ych , a zwłaszcza 
A ostra lii,' chów  owiec znacznie się PoW'» , , 0I 
i ,  w każdym razie , zbyt wielka drogo®6 p 
ciąga zawsze za sobą zm niejszenie konsu® ) ’ 
a to się zdarzyć m oże w Anglii tem p c f“ z V  
iż czynność je j rękodzielui niewątpliwie °  * 
bardziej polega tylko na spekulacyjach , K 
się łatwo mogą nie ziścić.

W e Francyi, chociaż mają zamiar z|11j , ah 
szyć cło od przywozu w ełny, wątpić 3 °.f;
trzeba, iżby się przywóz dla tego Pow' 6^S*j^j 
gdyż fabryki wełnianych wyrobów mnicj^ ^  
są czynne , niż dawnićj. Am eryka , której P 
trzebowanie w r. 1830 iniało wpływ nader p 
jaźny na eenę weloy , zdaje się dość byc 
opatrzona; w roku przeszłym bowiem  pr*yf Dfl 
z tamtąd były do Anglii znaczne Par-,y 0̂lOj- 
powrót. Nadto , -sprawa Banka 8Pra^ #i.fltki 
tręgę w je j handlu i przemyśle , której » ^
trudno przewidzieć. Tym czasem  wzn,<l®^g*e 
się spożycie wełny czesanej utrzyma za ^  
przydatne tem u gatunki w wyższej cen ie» 
inne. Z  tych innych wyższe tn ogą  być P°F0„ f 
tniejsze , niższe zaś, je ź li nie będzie woj 
zły muszą m ieć odbyt.

WIDOWISKA we L W O W IE .

T e a t r  n l e m i e c
TJnbt'

lii. —  Dziś: L a  Straniera, 
kanntc,  opera wc 2 aktach. _ . „^tacb-

Jutro: D ie Sclilcichhandler,  fcomedyj®
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